REALIZACJA ZADAŃ-od 25 marca 2020
z wykorzystaniem metod i technik kształcenia na odległość lub innego sposobu realizacji tych zadań
na podstawie Rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 20 marca 2020
w związku z zapobieganiem, przeciwdziałaniem i zwalczaniem COVID-19


	KATARZYNA DĘBSKA-  18- 19 V 2020 r.

	Zajęcia
	Propozycja zadań i ćwiczeń
	Sposób monitorowania

	Zajęcia indywidualne:
Kamil Pawlak
	
18. 05. 2020 r. 
1. Wysłano link: https://www.youtube.com/watch?v=LFPthrmErcY Maszeruje wiosna - Piosenki dla dzieci
2.  Wysłano ilustracje ,,tulipan” – załącznik 1.


3. Wysłano karty pracy:  Zrobimy piękne tulipany, wypełnij kółka plasteliną. Malujemy farbami naszego tulipanka ;)

4. Wysłano opowiadanie. A teraz czas na opowiadanie o tulipanku- załącznik 3.
                                                           


	Rozmowy telefoniczne  z mamą oraz kontakt mailowy

	
	

  
19. 05. 2020 r.

1. Wysłano ilustrację: ,,zielona wiosenna trawa”, jeżeli jest taka możliwość to proszę zerwać trawę i położyć na małej tacy, tak żeby Kamilek mógł obejrzeć oraz dotknąć- załącznik 1.

· Wysłano obrazek: pokoloruj wiosenną trawę według wzoru.

2. Wysłano link: https://www.youtube.com/watch?v=MXOs1LGO1JM ,,bociek”. 


3. Wysłano ilustrację ,,bocian”. Ułóż puzzle z bocianem - załącznik 2.

· Wysłano obrazek: pokoloruj bocianka według wzoru, a czerwony dziób oraz nogi wyklej plasteliną.

	



	Dodatkowe ćwiczenia dla Kamilka
Pierwsze dwa punkty robimy zawsze na zajęciach.
· wzbudzanie zainteresowania bodźcami wzrokowymi: kierowanie uwagi dziecka na bodźce wzrokowe: zapalanie i gaszenie lampy, światełek latarki, lampek choinkowych; umieszczanie przedmiotów na kontrastowym tle, podawanie przedmiotów o wyrazistym kolorze, proszę żeby codziennie ćwiczyć wodzenie wzrokiem góra, dół, lewo, prawo itp..gasimy światło w pokoju żeby doznania były silniejsze;)

· praca z wykorzystaniem programów aktywności M. i Ch. Knillów „Świadomość ciała kontakt i komunikacja”; o ile się uda to Kamilek uwielbia Knillów proszę zrealizować program 2: dotykanie poszczególnych części ciała: głowy, twarzy, rąk, dłoni, nóg, stóp, brzucha. Możemy ćwiczyć przed lustrem przy okazji ćwicząc poznawanie siebie poprzez zabawę „to ja”: oglądanie i dotykanie części ciała przed lustrem np. „to moja głowa” (dotykanie, głaskanie, poklepywanie wspólnie z rodzicem)
W kolejnych punktach, możemy zmienić przedmioty do ćwiczeń.

· Zabawy z piaskie. Zasypywanie rączek piaskiem (piasek kinetyczny).

· Zabawy manipulacyjne, ugniatanie, dociskanie (magiczna plastelina, gniotek).

· Zabawy z wodą. Wyławianie z wody np. klocków.

· Zabawy słuchowe: prowokowanie do szukania niewidocznego źródła dźwięku dostarczanie wrażeń słuchowych ze zmianą natężenia dźwięku i odległości źródła dźwięku - zabawy z marakasami. Słuchamy dźwięku marakasów raz z lewej raz z prawej strony oraz bliżej/ dalej.


· Zawieszamy nad dzieckiem tasiemki, próby wyciągania rączek i chwytania tasiemek, ciągnięcie za nie.

· Słuchanie opowiadania- wiosenny koncert.


Nowy wierszyk 

Słoń na wycieczce

Szedł sobie słoń na wycieczkę, (z wyczuciem naciskamy plecy dziecka wewnętrzną stroną dłoni)
z tyłu na plecach miał teczkę, (rysujemy palcem prostokąt)
nos długi – trąbę słoniową (rysujemy trąbę)
i kiwał na boki głową. (ujmujemy ciało dziecka i lekko kołyszemy na boki)
Wolno szedł słonik, szurając nogami jak wielkie kloce. (naciskamy plecy dziecka wewnętrzną stroną dłoni)
Tak ociężale jak… słonie (naciskając dłońmi na przemian, wolno przesuwamy je wzdłuż kręgosłupa do góry)
szedł sobie wolniutko po drodze.

Wiosenny koncert Na starym dębie, w dziupli mieszkały dwie wiewiórki. Jedna miła na imię Wiki, a druga Rudi. Właśnie robiły porządki w swoim mieszkaniu. Chciały posprzątać przed nadejściem pani Wiosny, która zgodnie z kalendarzem miała nadejść właśnie dzisiaj. Wiewiórki z utęsknieniem wyczekiwały nadejścia wiosny. Całą zimę spędziły w dziupli, a była ona tego roku szczególnie sroga i długa. Na szczęście wiewiórki mają puszyste ogony, którymi mogą się przykryć podczas dużych mrozów. Wiewiórki są również znane z tego, że robią zapasy na zimę. Wiki i Rudi jesienią zapełnili całą spiżarnię, jednak teraz była ona już prawie pusta.
- Jak to dobrze, że przychodzi wiosna, bo kończą się nam już zimowe zapasy – powiedziała Wiki. 
- Rzeczywiście, najwyższy czas przegryźć coś świeżego, zielonego, soczystego, jakieś młode pączki – rozmarzył się Rudi.
- Spójrz co się dzieje! Na zewnątrz pada śnieg! – wykrzyknęła Wiki.
- To niemożliwe, przecież śnieg już stopniał – z niedowierzaniem stwierdził Rudi i sam wychylił głowę z dziupli. 
Z nieba spadały duże płatki białego śniegu. Taki widok na początku zimy ucieszyłby każdego, ale pierwszego dnia wiosny nie sprawiał nikomu radości. Wiewiórki zaczęły się zastanawiać, czy nie doszło do jakiejś pomyłki. 
- Spójrzmy na kalendarz. Może pomyliły się nam daty. Może wiosna przyjdzie dopiero za miesiąc – zaczęła zastanawiać się Wiki. 
- Jeśli okaże się to prawdą, będzie to dla nas bardzo zła wiadomość. Nie mamy aż tak dużo zapasów, by przetrwać jeszcze kolejny miesiąc – z przerażeniem stwierdził Rudi. 
- Co my teraz zrobimy? – równie przerażona zapytała Wiki.
Zamartwione wiewiórki nawet nie zauważyły, że śnieg przestał już padać, a zza chmur wyszło słońce. Dopiero śpiew skowronka, który usiadł na gałęzi obok ich dziupli zwrócił ich uwagę. 
- O skowronek, jak pięknie śpiewa – zauważyła Wiki.
- Witamy pana skowronka – przywitał się Rudi w imieniu swoim i Wiki i dodatkowo zapytał – Czy może wie pan kiedy przychodzi wiosna?
- Jak to kiedy, oczywiście że dzisiaj. Z tej okazji dzisiaj wieczorem mamy uroczysty koncert. Właśnie ćwiczę przed występem – wyjaśnił skowronek.
- Ale przecież jeszcze przed chwilą padał śnieg – zauważyła Wiki.
- Jaki tam śnieg. To tylko aniołki zamiatały w niebie. One również robią porządki przed nadejściem wiosny – odpowiedział skowronek. 
- To wspaniała wiadomość. Jesteśmy uratowani – ucieszył się Rudi.
- A gdzie będzie ten koncert i czy też możemy przyjść posłuchać? – zapytała Wiki.
- To wy nic nie wiecie? – dziwił się skowronek, wyjaśniając - koncert będzie tutaj, przy tym dębie. Wszyscy mieszkańcy lasu mają się na nim pojawić.
Wiewiórki popatrzyły na siebie i szybko zabrały się do sprzątania. 
- Musimy posprzątać nie tylko swoją dziuplę, ale też całe drzewo. To przecież tutaj przyjdą wszyscy mieszkańcy lasu – z dumą w głosie powiedział Rudi.
- Tak, musimy się uwijać. Pod drzewem też musimy posprzątać. Przecież większość zwierząt podczas koncertu będzie stać pod drzewem – zauważyła Wiki.
Wiewiórki uwiały się z porządkami. Miały bardzo wiele pracy. Po zimie wszędzie było wiele połamanych gałązek. Na szczęście wiewiórki poradziły sobie z tym zadaniem. Były trochę zmęczone, ale szczęśliwe, że to właśnie u nich odbędzie się uroczysty koncert na powitanie wiosny. Na gałęziach dębu rozsiadły się skowronki. Na polanie pod drzewem pojawiły się różne zwierzęta. Gdy ptaszki rozpoczęły swój śpiew wszyscy ucichli wsłuchując się w ich głosy. Wiewiórki słuchały koncertu w swojej dziupli. Miały stamtąd doskonały widok, i na koncertujące skowronki, i na zgromadzone zwierzęta. Wiki nieoczekiwanie zauważyła nowego gościa.
- Spójrz, jakiś spóźniony gość przybył na koncert – szeptem powiedziała Wiki.
- Ależ to ….., to pani Wiosna – uradowanym głosem odpowiedział Rudi.
Rzeczywiście, z tyłu za zwierzętami pojawiła się pani Wiosna. Poza Wiki i Rudi nikt jej nie widział, bo wszyscy podziwiali śpiewające skowronki. Pani Wiosna spojrzał w kierunku wiewiórek i przykładając palec do ust prosiła o zachowanie ciszy. Wiewiórki nie mogły się powstrzymać. Musiały powitać tak dostojnego gościa. Cichutko zeszły z drzewa i podbiegły do pani Wiosny.
- Witamy bardzo serdecznie. To dla nas zaszczyt, że pojawiła się pani na naszym koncercie – z radości witał Rudi. 
- Miło mi jest u was gościć. Niestety nie mogę dłużej u was zabawić, bo mam jeszcze wiele pracy – odpowiedziała pani Wiosna. 
- Może będziemy mogli w czymś pomóc – zaproponowała Wiki. 
- To miło z waszej strony. Chętnie skorzystam z waszej pomocy. Chodzę po lesie i rozrzucam magiczny proszek, dzięki któremu rośnie trawa i pojawiają się liście na drzewach. Nie chcę wam przeszkadzać w tak pięknym koncercie, i dlatego mam prośbę, byście rozrzucili ten proszek , gdy wszyscy się już rozejdą – poprosiła pani Wiosna. 
Po tych słowach wiosna oddaliła się rozrzucając wokół magiczny proszek. Taki sam, jaki otrzymały wiewiórki. Koncert trwał do późnego wieczoru. Po jego zakończeniu wszyscy w radosnym nastroju rozeszli się do swoich domów. Tylko Wiki i Rudi biegły po drzewie wymachując radośnie rękoma. Nikt nie wiedział dlaczego tak robiły. Tylko stary dąb, który przeżył już niejedną wiosnę wiedział dlaczego wiewiórki tak się zachowywały. Był im za to bardzo wdzięczny i obiecał odwdzięczyć się jesienią dużą porcją żołędzi. 
Tymczasem następnego dnia po koncercie wiosna na dobre zagościła w całej okolicy. Szare kolory ustępowały zieleniom. Na niebie coraz mocniej przygrzewało słońce, a wiewiórki dalej bawiły się w wiosnę wesoło skacząc po gałęziach drzewa.


Pozdrawiam Wychowawca


